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INNE SZTUKI MROŻKA? 

Twórczość Mrożka 7 ostatnich lat sprnwin sporo kłopotu tei 

interpretatorom. Wprnwd1ie ,1uz w roku 1962 pow tal.a Zańall'a. 

która nie dawała ię umieścił w obrę:bie „klasycznego" modelu 

nuk autora P11/frji met.1foryc1nych czy w~ ałegory· 

crnych. opartych na paradoksaah. wyka7ujących absurdalność 

różnych spraw i wydarzeń groteskowych trag1far; pełnych 

czarnego hum ru. co prawiło, ze B. lin wlożył je do worku 7 

„teatrem ab urdu'' . Jednakże portret Mrożka jako racjonali ty. 
który wykpiwa i obnaż;i non ensoY.ność 1'7ądzonego wbrew 

prawom logiki świata wydawał ię adekwatny. Dopi ro 

Emi~ra11ci . też nesztą różnie interpretowani. okaiałi ię nuką, 

nie tylko o .. prawach", ule i o „lud7iach", jak to zaczął mówić 

sam pisao Potem pojawił ię symbolistycroy wręc1 <iarl>u.r. nie 

mówiąc o Amor=e czy Uyspi ró::. Ale 1 kolei Amńasadnr 
okazał się przede wszystkim alegoryc1ną przypowieścią, a nie 

komedią czy tragikomedią chan1kterów . Jedno tało się pewne: 

Mrożek to dramaturg o kilku obliczach. _jego twórczość nie 

pasuje do żadnego schematu. nie jest on wierny żadnemu, 

choćby nawet prawdziwie własnemu 1 doskonałemu tyłowi. 

S?uka. porusza ię w różnych kierunkach. 

Czy to dobrze czy źle~ 

Po alegorycznej i od wielu tron nieudanej sztuce A /fa. 
nu pisał Mrożek Ll'/lli 1/::ień, A im trakt i Portret• . 

Zatrzymajmy się przy tych dwóch. jego o tatnich dramatach 

Nie wdając si w całościową analizę. spróbujmy odpowied1iC.:· 

na pytanie: o ile są one „inne„ od popr7ednich i pr7ede 

wszy tkim. czy ich zasadnicza problematyka stanowi kontynua­

cję dominujących u Mrożka spraw i tematów. 

J<mrrrakt nasuwa oc1ywiste skojarzenia 7 Emigrantami. I tu 

i tam. mamy dwóch bohaterów, których łączy. nauucona C7~ 

Zilproponowana przez jednego z nich, gra. W obu przypadka h. 

puy dość ztucznym 1ułożen1u fabularnym. przebieg akcji je't 

włuściwie .,reali tyczny". a po taci dość wyniźnie okre:lone, o 

wiele burd7icJ nii w typowych „tragifarsach" . Z kolei. jL1k we 

w zystkich pr.iwie poprzednich sztukach Mroz:ka, 1 w An111ruJ..­
cit•. nic jest najważniejsza „intryga" to. co się dTicjc 

pomięd1y dwoma bohi1terami. ani. tym bardziej. iak1eś psycho­

logic1nc studium czy obraz ich po tępowania ak problem W 
tym przypadku problem polegnjący na :restawieniu c1lowicka ze 
W~chodu (spod Ustr1yk Dolnyc'h) 1 przedstawicielem . tarej, 

zachodmei Europy Je t to wgadnienie wy ·tępuJą e ju7 1 w 

Arml'rn i w l"at=fal'lt'. a także w Emlr:ramacil . Ale Mori. w 

/\tl11traJ..ci1, 10 nie prymitywny gastarbeiter. ani nawet v.schod· 

nie>europe1. t.1 1ntckktualista z Emigranrón·. me mówrnc _już o 
m1ieżdża1;;icych cywili1ov.ane kr.1je Barbarach ery Onucych 7 

l'at=larn 1 Arml'ra. 1roiek poka:ruie ,1ego wyiszość nad 

przegranym. 1v. ·ąianym t ·!ko 7 prze zlości4. 1;1chodnim euro­

pejc:rykiem. Magnusem. I stawia bard7o 1namienny mak 

npytama nad rngudnien1em wartosc1. ie mam~ tu do 

c1ymenia z pro~tą obroni! kulturowej tradyc11. ale właśnie 7 

pytaniem o to c z nie.1 pozostaje. 
z kolei Pnrtret wydaje 1ę już calkow1cie odmienny od 

popr7edmch .ltuk Mrożka. iektórym ko,1.1r:ry się on z 
moralitetem. 1 dramaturgią romantycroą.„ A po1.1 tym W} tę· 

pu.1e tam pomieszanie planów cza owych. 1amierzona dekom· 

po1ycj<1 akcji, coś czego Mrożek nigdy nie to ·ował. za,kakuią· 

cych nowości jest zre 7tą dużo więcej dokłada.i charnkte· 

ry. tyka postaci. p ycholog17m analityczny i behawiorysty­

cmy. niemal jak w ,iakiej' amcrykań kieJ nuce. Co więce1. w 

finale Mrożek. jakby \\ poczuciu wh1 ne.i słabości 

podpiera ię cytatami z poc1ji Miło. ?a. Tego naprawdę 

pr7edtem u niego nie było. Jeżeli nawet coi. cytow.11. to nigdy na 

cno. 
Jednakie. tak samo jak prawie 7aWs7C - najważniej 1y 

po1ostuje i tu problem. którego 1nak stanowi tytułnwy portret 

Jó1cfa Stahna . Obaj boh:llerowie sztuki. i ska1any na śmieri:. 

a potem nu długie wi~zienie. Anatol. i sprawca ,iego c1erpieii, 

odbywający eksp1acw Bartod1icj. są chorzy na komplck 

wlina . Dla obu Stalin to uo. obienie heglow kiego Ducha 

Dzie1ów, żywe wc1clcn1e Historii. Wielkiego Mechani1mu 

Władzy . 

Za adniczą treść sztuki stanowi 1e. tawienie Io u. iycia. 

pragnień i praw jednostki. 7 •• obiektywnymi", amoralnymi, 
powszechnymi i mcludzkimi prawami. n. których zasadza się 

„porządek„ 'wiata . Zarówno o tatL'C70<1 1goda Anatola na 

sytuaqę, pr1eciw które.1 wa !czyi. j;1k i mor.dna roncrka i bunt 

Bartodzieja, kończą ię klęską . 'wiadomieniem koniec1nośc1 

które Jednak poczucia wolności. na pewno, nic da1e . 
Portret nic tak bezpośrednio jak Jw111rakt kojarzy .1~ 

'ednak z inną sztuką Mrożka - z debiutancką Policją. Obie. w 

szerokim rozumieniu, mają ten sam temat: epokę swhnow ką. a 
w zwią1ku z tym osnute są wokół zagadnień włudzy, historii. 

jednostki i zbiorowości problematyki, która 1dommowala 

naszą literaturę: bezpo rednio po roku 1956. Ale są to zarnzem 
si:tuki zupełnie inne. Pierwsza była oskarżeniem. którego 

narzędzie stanowiło szyderstwo. a mechanizm władzy prowa­

dzony zo tal tam do b urdu. Jednocześnie. ze zrozumiałych 

względów ceT11uralnych, Mrożek me w pomniał ani łowem o 

samym Stalinie 1 jego imperium. co na pewno wpłynęło na 

zakamuflowany, alegorycroy charakter Policji. Cenrura k ztał· 

tuje też i tył pi ama. To fakt. 

W Portrecie, z parabolicznej i groteskowej poetyki Policji, nie 

zo tało nic. Rcducuo ad absurdum i czarny humor. zastąpiły 

belpo r dni opis i kan tatacja . Czy t Duch Dziejów'! 

a pewno. Mrożek. który mieszka w Paryżu. ule pis1c tak, 

jakby przebywał nadal w Krakowie. napi al Portrer wtedy, 

kiedy 1 w ZSRR i u nas 1aczęło ię krytykować Stalina. Teraz. 

zupełnie otwarcie mówi się o jego zbrodniach. Jednakże. wbrew 

pozorom, Mrozek wcale nie popycha otw1era_jących . ię dowi. 

Nie pisze ztuki, która po prostu ukazywałaby S1ahn11 1ako 
tyrana. 1brodniarza i wwrołomcę . O tym . podohnu.• do v.it- u 

1nnych, Mrożek był znpewne w pełni przekonan~ . 1amm 1.:,10.: 

nap1sal Policir. Pi ze sztuk~ o wpływie. Jaki wywarł v.1elki 

1brodniarz nie tylko na losy łudzi. ale i na ich p ychik~ O tym, 
jak w zy y „chooy na komplek Stuhna" my leli. odczuwali. 

_jak k.ztałtowałi woje życie zniewoleni umysłem i ciałem z 
iego w zechobecnym nawet kiedy zmesiono of1c.1alny „kult 

iednostki" portretem nad głową. 

I w tym chyba szukać należy największej wartości ostatniej 

sztuki Mrożka. I dlatego tez .1e t anu tak odmienni1 od 

w zystkiego, co prLedtem napisał. 

Jan Klo \OWic1 

HARTODZIEJ 

(. „ ) 1\!usi hyl.'.· coś stah:gn w tym hai/lu. 

j:1 kim .icsl 1wstL' iycic. Coś. co si\! nic 

/mienia. co po.10,tajc. 

A :"'A TOL 

Jest coś takiego. (. „ ) Portret. (. „ ) :--.::1\\ct 
kiedy go nic widać. on jest i pa1r1y na 

1rns. Był . _icsl i ht;J/ie. Uśmjl·chnii;ty . I m;1 

racji;. h· si<; uśmiL·cłw. Bo J1icło jego trwa 

i nic pr1cmiia . On w na~. w tohil' tak 

samo _iak we mnie. My ohai jl'slL'Śmy .il'gn 
c.l/ickm . WS/ystkll .iedno oy / prawa C/~ 

1 lcw<t. .1a nim byliśmy ety pr1cciwkc1 

nil'mu. ale l<l\\Sle p!'let niego. on 1aws1c 

hył w środku nastych spraw. (. .. ) On 

pO/nst;d. jest tera/ w tobie im: mniL' . ( „. ) 

Oto nasi rnd1ic. My ws1ysey dtil'ei kgo. 
Cl1ecs1 ety niL' chccS/. j.:go krew. N:1s1a 

krew byh1 jego. ta nim. l'IY prtcl'iwko 

nil'mu. ale tego, icgo! 
o 

Sł awomir ~I rt>ick • 

/ '11r l n 'f 
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HELENA BOBJNSKA 

Stul in nie źY.ie Od kilku dni borykamy 
się 1 tą wieści ą nie do wiary i nie do 

p17yjęcia. 

Przywyk liśmy do lego. że jest Stalin . 

Łatwiej num było tyć 7 tą pewnością, źe 

Stalin o nas myśli, z tą wiarą . te Jego 
niezawodny geniusz wyprowadzi nas z 
n,1jciężvych sy1uacji politycznych. 

W prielomow)ch zwrotach pierwszej 

pięciol ;itki czekaliśm). co powie Sta li n. 
Przywykliśmy do tego. że Stalin powie 

wlaśnie to, czego nam najbardziej potrze­
b,t. że ro1wieje n;isze wątpl iwości 

W m1jcięższych chwilach wojny Jego 

równy, spokojny glos da wal nam trzeźwą 

ocenę sytuacji i niezachwianą wiarę w 
zwycięstwo . A po wojnie każde słowo 
Stalina bylo nam potrzebne jak chleb. 
Nigdy już nie usłyszymy tego Luk dobrze 

:znanego, drogiego głosu . ie ma JUŻ 

Sta lina. 
J u kie się to dzieje, że umarł jeden 

człowiek, a miliony ludzi. cale milionowe 

nurody poc7Uly s i ę sierotami" Le każdy 
spośród tych milionów ludn z utratą 

St:11inu strncil najdroższego człowieka'' 
(„.) Dzi , kiedy nie usty zymy już 

mądrych, prostych St;11inowskich słów. 

wszy. tko to. co nam 7ostawil. co nam 
powiedział staje się naszym najwięk­

szym bogactwem naszym drogow ku-
1em. („.) 

MARIA DĄBROWSKA 

Grom nicuhluganych praw pr1yrody 

zakonc7yl życie Józefa St11!ina. 
Od zedł na wieczny spoczynek Czło­

wiek. co zaważy! potężnie na dziejach 

wojei ojczyzny, na dziejach świata. Od­

szedł jeden z największych wodzów i 
kierowników Wielkiej Rewolucji Paź· 

dziern1kowej i nieugięty reali7ator zalo· 
żeli 1ej rewolucji. Prze t<llo bit: serce m~a 
olbrzymiej miary, co przeobrazi! i kształt 

i treść rzeczywistoSci społecznej w stop­
niu dotąd w historii nie notowanym i na 
obszarach jakich nigdy przedtem zadna 
równie glęhoko sięgającu rewolucja nie 

ogarnęła. 

Setki m1honów prostych pr~cujących 

ludzi zawdzięczają Swhnow1, że wydobył 

ich 7 półsnu historycznego do pełni 

lud1kiego życ ia świadomie budującego 

swe d11eie. 
lm1ę .IÓ7efa Stalina we zło na zawsze 

do Hi~tNit Dzieło jego i.ycia toczyć ię 

będ7i C" d.1 ri 1dążając ku nieuniknionym i 
konieon 'm przeobrażeniom. tworzącym 

po~ród 1111.igali się . ofiar 1 trudów now~ 

epokę ' nm\c jutro ludzkości 

• 

R0\.1 \ BR TNY 

\\'11-."/N1·1n ,1.1m1lem na drewnianym 

pon11,'-<·11· 'h1 ~ Palacu Kultury. W gę­

stym 1 r r11· m 'ly . w wilgotnym mroku 

port11;/ h 'I~ '" i.1Ll.1 dźwigów, mali pr1e1 
odd" ,·1w • 11d11~ kmitah się po czerwo­

nych mur • ..:h \\ momencie gdy po raz 

nstain1 11d1•r1.1łt• lego erce. tu kto' kladl 

ceg ł ę N1r ndn.ndz1emy iei w masywie 
ogromnC'i;>1• ~m .• chu. ale onu je t najlep­

'1ym dC'lkum ·nt •m chwili. igdy śmierć 
nie hyl.1 tak " nbl1C7u lud1k1ego d7ieł" 
bezsilna . 1;1k gd~ o'ierocila dwa miliardy 

ludzi 

• 

STA ISł.AW DYGAT 

Różne i czr.;to meproste są drogi , 

którymi polski inteligent zmierzał do 
świadomo;ci nowego obywatela naszej 

Ojczymy. 
Nie ma drogi, u której wy,iścia nie 

leialyby Myśl i D1ielo Stalina. One 
wskazały nam prawd11wy blask światła , 

za którym idąc wy?Wulal się w na 
miarowo w zystko. co w człowieku naj­

żarliwsze i najlepsi . A wraz z tym rosła 

każdego dnia najgorętsza miłość do 
Wielkiego Nnuc2yciela . Milo ć, której 

nie da się okre lic inaczej, jak: synowska 
Stalin odkrył nam prawd1iwy sens 

sl6w i kryjących ię 7a nimi poJ~. jak: 
Prawda. Milość. Patriotyzm. które stra­

s1liw1c Ldcprawowane fals1em najnikcze­
mmej zych intere. ów w . lużbie burżuazji 
mąciły n 1s1ą sw1adomość. myliły krok 

na.Zych nailepszych w mtenciach zamie­

rzeń . 

talin stworzył nu zą świadomość 

Stalin dal nam .lycic. 
Godlln. które pr.zeżylismy przy Jego 

konamu nie 1:1maże już nic i nigdy w 

naszej pam1ęc1 

ie 1 nigdy nie zdol:i wydr1eć z n:1-

~1ych serc ż<tlu 1 smutku po Jego śmierci. 

I l 

KAZIMIERZ BRA DYS 

Wieść o 1gome St<1łin:1 poraztl;i ~en:a 

nu~7e n•1iokrutnie1~1ym bólem liruk 
. lóv.. hy opisać to. co odc?Uli~my w owej 

chwili I nigdy z.:.1rewne tych słów nie 
odn.1idziemy . l s1me1ą wydur1enm . które 
wdzieraj<! ·ię do uc1uc lud1kich tak 
gł\!b ko. l'e dać 1m wyra1 mo7n,1 nie 

lowum1 lec1 ca łym 7yc1cm i losem 
własnym Gd~ odchodzą lud11e naibhżs1 i 
n,Jih;irdziej kochani. gd) me możemy ich 
1atr1ymać przy . obie wówc1as jedyne 

co po10 taie uc2)nić . 10 prrysięga 1! 7.-0-
na w duszy: przy. ięga wierności dla ich 
mysli i pragnień. i:ikie 1os1;.iw1li po ród 

n;is. (ldchod1ąc. 
Ods1edl C1lowiek. którego mądrą 

dloń czuliśmy na wla. nych losach Ko­
chuliśmy Go . Wra1 1 nami kochały Go 

miliony ludzi na świecie lud11 hialvch. 

żółtych i czarnych. mies1kanców wst i 

m1a ·1, miliony kobiet. d7ieci 1 męiczym. 
źyjących na od l egłych krańcach kuli 

ziem~kie1 . Życie nasze bylo piękniejsze. 
pon ieważ odczuwalismy Jego obecność . 

Uczy! nas myśleć i dnahtć. Glos jego 
odzywał się w naitrudniejsrych dl:1 na. 

chwilach byl to mądry 1 spokojny glo. 
nad1iei i sprawiedliwosc1. Zwracaliśmy 

oczy w stronę: gd11e żył Józef Stalin, jak 
do źródła św1utla ogrzewającego nasze 

życic 1 iły . pokrzepia j ącego nas w walce. 
( .. ) 

Przed nami meskoliC?ony szereg dni 

codziennych, 1 ich trudem i znojem. 
Cię7ei będzie iść nJpr16d, mozolnie się 

pr1eb1jać do 0Mutec1nego lwycięstwa 

Ale my. ludzie Socjalizmu, tym rótnim\ 

't ę: od innych. że ka1dy trud W7mJ)!•• 
na\7 upór i każde nowe brzemię mocn1i:1 

pro~1uje nam plecy Nauczy! nas tC"go 

Człowiek. którego dziś żegnamy 
warzysz Józef Stalin . 

to -

Imię Jego, imię na.1ego czasu. 1m 1 ę 

nas7ych myśli i mar1eil nigdy nic 
opuści Sllandaru. pod którym walc1ymy 
Niech się nie lud1q nusi wrogowie. że 

odtąd ręce nam opadn<1 . W każdej drnhi ­

me nasze1 krwi. w ka:i'dc,i ctąstec1ce 

nasze.1 wolt na 1awsze przetrwJ mądrość i 

miłość. iak1ch ucryl n<ts Stalin 
I nu 1;iws7e. póki trwać będzie ncmr 

pod lud:rkimi stopami najkp i spo -
ród ludzi po1ost.mą \loiemi Jego nauce 

TADEUSZ liREZA 

Umarł C1low1ek Wszy Lko. co " nas 
najlepsze. wsz st ko. co ·1lne. co walcane 

je t 7. Niego. Wsry. tko. co wokolo mis 
powstaje. ws1y~lko 7 C7egC'l tak c1ujemy 
s ię dumni. jeM pr1c1 Niego. Wszystko. 
do czego dą7ymy. ów porywujący obraz 

na ze.I pr1eszlośc1. uksnuhC'lwany 1ost:1! 
w naszej wyobrażn1 pr1e1 iego. Toteż 

Jego śmierć jest dla na. w tr:rąsem olb­
rzymim . Wró. I w na„7e 7.ycic 7 Laką silą i 
to nic tylko od święta. ule w nasze życie 

codzienne. wrósl tak m cno, wk pow­
s1.echnie. że burzy się: w nu wszystko i 

niemieje na my I. że od 1edl. Czujemy, że 
ubywa nam 1 życia coś najba rdziej włas­

nego. najcennie.is1ego i na iserdec1nie1sze­
!!) Z tego rodzi się nasz ból i n:isz bunt. 
i\ pr1y tym serce n asie ści ka · ię w 

'flosób dotkliwy. bo bl<1ka . i ę w nas 
"i:i:1ż nujsmutnu:1 zy obraz. Jego obra1 
powalone!!o na łoże bole ci· Tną nam 

'eri:a wszystkie terminy medyczne wyczy-

tywane z trwogą ostatnimi dniami 1 
komunikatów lekarskich W wyobrażni 
słyszymy wciąż oddech coraz trudniejszy 
i hlbszy. Uderzają w nas te uder1enia 
serca. coraz mozolme.1sze. coraz okrut­
niej hamowane prze7 proces chorobowy. 
iętko nam o tym myśleć. A nic my'.leć 

nie. posób. (. . ) 

XAWERY DU IKOWSKI 

( .„ I Cio~. który nas spot kal śmierć 

Wielki.:go Wodza lud1kości 1 naszego 
Nauc1\'c1ela, winien nas jeszcze silnie j 

zahartowac w kierunku umocnienia i 
dat rej realizacji JegC'l wspaniałych 1amie­

rzen. 

• 
JERZY ANDRZEJEWSKI 

Gdy radio moskiewskie ogłosiło pier­

wszy komunika t o ciężkiej choro bie Jó1e­
fa Stalinu nas1.e myśli i uczucm zwró­
ciły się ku odległemu Kremlowi. Miną! 

jeden d1ień. drugi Sercem. oddechem. 
krążeniem krwi stal 'tę dla n:i. 11o7ony 
n i emocą Stalin. 

Od wielu lat d la mihonów patriotów 
wsrystkich narod6w był Stali n najwyż­
s1ym autorytetem . Był na~c1ycielem. 

ojcem i przyjacielem. Budził myś li i 
sumienia. Ożyw111ł pragnienia i nadzieje . 

Umacnia! w zwycię iwach i wspomagał 
w k lęskach . Znienawidzony przez wro­

gów lud1kości. a kochany pr7e7 ludzkość 
by! jej dumą. lici może jeden czlo· 

wiek! Jak wiele sil;. męstwa i mądro~c1 

może osiągnąć w życiu jeden c1lowiek! 



Inspicjent: Jerzy Kraśnicki 
Sufler :Anna Perczyńska· Gońda 



W ciągu minionych lat przywykliśmy 

patrzeć na Niego jak na Pierwszego 
Lolnierza walczącej ludzkości, zawsze 
czujnie i w pełnym pogotowiu stojącego 

na najtrudniejS7ym posterunku. Może 

wlasnie dlatego w owych ciężkich dniach 

oswtnich w rystkie najlepsic siły naszych 
unty. lów i erc wezbrały w tosunku do 

Towa.rry 1a Stalina uC?uciem szczegól­
nym · owym najC?Ulei tkliwym t boleśnie 

ro:rdzierającym uczuciem. iak1e ogarnia 
nas w oblic:ru śmiertelnie niebe1p1eanej 

choroby ukochunego dnecka „Niech 
od1y ka przyt mność ten najdroższy 

człowiek'" tukie pragnienie w nas 

kołatało . „Niech wzmocni się Jego mądre 

erce. iech Jeg oddech dalej łuży Jego 
zyciu" - tak myśleli my słucha.iąc fatal-

nych zdan komunikatow. 

Potem przyszła tragiczna wiadomośc 
Mifiony ludzi wszystkich narodów 1apła­

kało tego dnia LeC7 wśród łe7. popr1c1 

kurcz krtani i ból r sła i umacniała si 

w nas świudomo ć. że choci;1ż umarł 

Stalin żyć będ1ie. rosnąć i umucniuć 
się wielkie dzieło Jego życia . (, .) 

TADEUSZ KO WICKI 

(. „ ) Nasz.a miło ć do Józefa Stalina me 
jest abstrakcY.inu. Bo każdy nasz po­

szczególny, o obi . ty Io jest ściśle :rwią7.a­

ny z Jego życiem . Bo nawet miody polski 

literat, który mozoli się nad swą pierwszą 
książką, n;rnczył się pi. ać w wielkim 

pociągu historii. który On prowud7ił. Bo 
ten młody pis.irz. świadc1ąc prawdzie 

woich czasów, żywił gd7ie tam w głęhi 
serca cichą . niepokojącą nadzieię. że jego 

książkę. jego młodzieńcry manife 1 m1· 

!ości do c1łowieka, przeczyta kiedyś 

Józi:f Sta in. 

JAROSŁAW !WASZKIEWICZ 

( „ .) Stalin umarł. ale Jego wielka idea. 

ide.1 socjalizmu 1 pokoju żyJe. Po Jego 

zgonie. w myśl Jego wskazań. w my l 
Jego konkretnej nauki tll wielka idea 

socjali1mu i pokoju będzie rosła. w:rma­
gala . ię i rozs1erz.iła. obejmując w ·zy 1-

kich ludzi dobrej woli na całej 7iemi 1 
wszystkie kontynenty świ;1ta . 

I na całej kuli ziemskiej, we wsrystk1ch 
krain;1ch. pr7ed portretami Tego. który 

1ui odszedł spomiędzy 11as. będą r!onęły 
lampy ludzkich serc. erc chlop6w 1 
rohotników. erc m•1tek 1 m.1łych d7u.•c1 
~re 1ych. którry wiedzą. gdzie ie't pr:t\\ · 

da c1łowieCTeit. tw;1. serc tych . którycl 

naiwięks1ym dobrem 1e.1 bm ter. two lu­

dów, ugruntowane wbrew wszystkim 
wrogom pokoju. 

LEO KR CZKOWSKI 

(„ .) Stnlin był twórcą najwyższej mia­

ry, czyli człowiekiem skromnym i pełnym 
prostoty. Obce i wrogie było mu w. zyst­

ko. co ciemne i zawile. obca i wrogu by ła 

mu pycha. tak często wzdymająca „uc10-

nc" miernoty .. . 
My leć . mówić i pisać jak On mógł 

tylko c1łowiek wied:r4cy. że przemawia 
do całego świata. do etek milionów 

ludzi: do prostych robotników i do praw­
dziwie znakomitych uczonych. bo bezrol-

nych wio kich chłopów i do radzieckich 
inżynierów na budowlach komunizmu. 
do CZ<trnych pół·niewolników w kolo­
niach afrykań kich - i do Howarda 
Fasw. do głodnych egipskich fellahów 
i do żołnierry koreańskiej armii ludowej, 

do kolchożników uzbeckich i do budow­
niczych Nowej Huty. 

Przemawiał również i do nas. pt arzy 
narodów budu1ących socjalizm do 
wszy ·i kich postępowych pisarzy wi.1ta. 

Mówiąc o partyjności lttenitury. miał na 
myśli nie tylko pracę pi arzy - komuni­
stów. członkow Partii. lecz wszelką twór­

czość aktywną. odtwarzającą życie w 
jego proeesach rozwojowych. w ctągTei 

wal e nowego ze starym. postępu 1 1aco­
f anicm i reakcją . Mówiąc o partyjności 

li terutury. miał na myśli prostotę ie1 
1eryka. równą klasyczne.i - i 1ak klasy­
czna dostępnej dla mas 

Zamknięt<l jest już dzisiaj jako 

pasmo twórczego trudu - k. ięga nJuk 
stolinowskich. On sam nie napisze już w 

nie.1 żadnego słowa. Ale otwarta jest i 
hędzie jako k ięga prawd nieśmiertelnie 
żywych. jako źródło nutchmema i wiedzy 
dla narodów, walczących o swoje s1c1ęś-

1iwe jutro. Dla nas, pisarzy. których On 
nazwał „inyżnierami dusz". nauki Stalina 

niechai będą pod tawą na zych wars7ta­
tów twórczych. Niechaj na. uc1ą iak 
słowem prostym. jasnym, zrozumiałym 1 

odczuwalnym dla każdego człowieka 

pracy - wyrażać ludzkie prawdy na zej 

wielkiej. ~talinowski ~i epoki, c1cić nie­

zmierzoną, ofiarną pracę mas, rozpalać 
ich wyobraźnię twórcZą i wolę wa lki o 
1wycięstwo socja li Tmu: opiewać potęine 

d1ieło przeobrażenia łud1kości z cierpią­

cei na . zczęśliwą d1ieło. które zapo­

C?ąt kowałi dwa tytany myśli nierozdziel­

nej do czynu: Lenin i St;ihn . 

Sławomir Mrożek 

ROZTERKI DUSZY NIEZBAWIONEJ 

Zawsze chciałem spotkać świętego star­
ca, który by mnie nauczył, jak żyć. I nie 
spotkałem go nigdy. A przecież żyję .iuż 

dość długo i obracałem s ię ·po świecie. 
Czy też spotkałem go może. niejeden 

nawet raz, ale on na mo.i widok udawał 
kogo innego? Z jakichś powodów nie 
chciał ze mną mieć nic do czynienia'? 
Ukrywał się przede mną? A może moje 
oko nie widzi świętości tam, gdzie dostrze­
gają ją inni? 

Skądinąd świętych starców przecież nie 
brakuje. Niektórzy ogłaszają się nawet w 
gazetach. Ludzie nie wiedzą. jak żyć. i 
poszukują nauczycieli, ci zgłaszają się 

licznie. Podobnie jak w każdym innym 
rzemiośle, tak i w dziedzicie ducha mamy 
pokątnych partaczy i uznanych mistrzów. 
Poznaje się ich podobno po szczególnych 
fluidach, które od nich płyną i udzielają 
się otoczeniu. Szczególnych przez to. że 

zniewalają otoczenie. Nie przeczę. że tak 
być może, twierdzę tylko, że nigdy tego 
nie doświadczyłem. I nawet czuję się 

pokrzywdzony, że nie spotkało mnie do­
świadczenie jeżeli nie powszechne, to w 

każdym razie nie wyjątkowe, jeżeli wierzyć 
różnym świadectwom. 

Na tyle znam sprawę - ktokolwiek 
bierze udział w bieżącej kulturze, nie może 
jej całkiem nie znać. bo zeszła już do 
poziomu wiedzy ogólnej - że wiem co by 
mi odpowiedziano: 

Nie doświadczyłeś, bo nie chcesz się 

wyrzec siebie. Jesteś zbyt przepełniony 

sobą, utwierdzony w obie. żeby fluidy do 
ciebie dotarły. Jeste' zbyt przywiązany do 
swojego ja, żeby spłynęła na ciebie la ka. 
Ukorz się. a spłynie. 

Rzeczywiście. A jaka jest najprost za 
metoda. żeby siebie samego się pozbyć') 

Ulec komuś, kto nie jest mną. Zasada 
absolutnego posłuszeństwa jest jedną z 
podstawowych zasad we wszystkich klasz­
torach. wszędzie i zawsze, ale czy tylko w 
klasztorach? Także w wojsku a najbar­
dziej w obozach koncentracyjnych. Można 
by więc przyjąć. że idealne warunki do 
pozbycia się swojego ja, które przeszkadza 
łasce, znalazłbym jako więzień takiego 
obozu. Nie chcę jednak być demagogiem: 
jest różnica między absolutnym posłuszeń­
stwem dobrowolnie a pod przymusem. 

Uczeń ma być ślepo posłuszny swojemu 
mistrzowi. Ale komu ma być ślepo po­
słuszny mistrz? Odpowiedź: mistrz jest 
posłuszny nie komuś, ale czemuś, i tocie 



niepersonalnej, jest w bezpośrednim kon­
takcie z silami nieosobowymi, boskimi, 
jakkolwiek to się rozumie. Trzeba więc 
wierzyć po pierwsze, że takie siły istnieją, 
po drugie, że dany mistrz rzeczywiście jest 
i~h namiestnikiem. 

Czy są jakieś sposoby, żeby zweryfiko­
wać mistrza? Zdemaskować oszusta za­
twierdzić „prawdziwego"? Jeżeli nawet są, 
to kto ma weryfikować? Uczeń na pewno 
nie, ponieważ uczeń musi ufać mistrzowi 
bezwarunkowo. Ktoś spoza systemu, bezs­
tronny laik? Nie, ponieważ jest spoza 
systemu, więc z natury rzeczy musi być 
sceptykiem, właśnie jako człowiek świecki. 
Inny mistrz? Ale kto zweryfikuje innego, 
weryfikującego mistrza? 

Wszystko więc polega tylko na wierze. 
Z wiary wynika posłuszeństwo. Ale wiara 
jest faktem psychicznym, wewnętrznym, in 
pecto, podczas gdy posłuszeństwo przeja­
wia się działaniem i zdarzeniami. Uczeń 
wykonuje polecenie mistrza, wykonanie 
ma swoje konsekwencje w świecie zdarzeń 
i faktów. Nieuchronnie posłuszeństwo 

odnosi nas do władzy, ponieważ władza i 
posłuszeństwo idą w parze, nie ma jednego 
bez drugiego. 

Mistrz sprawuje władzę. Ku czemu ją 
obraca? Czy każe uczniowi to czy tamto 
tylko dla jego duchowego dobra, czy też 

przypadkiem dla swojej korzyści, jeśli nie 
materialnej nawet, to dla satysfakcji upra­
wiania władzy? Czy nie opróżnia ucznia z 
jego osobowości tylko po to, żeby go 
napełnić swoją? Czy po to mam zrezygno­
wać z siebie, żeby kto inny się we mnie 
wprowadził? Czy moje ja ma zniknąć po 
to, żeby czY.ieś inne powięk zyło się w 
dwójnasób? 

Jakże chętnie ludzie rezygnują z siebie. 
To zrozumiałe, bo siebie trudno znieść. 

Tłumy jednostek szukają proroka, a le 
najczęściej znajdują Fiihrera. Znalazłszy 

się szczęśliwi. Niepokojące zagadnienie: 
kilkuset samobójców (niedawny · przypa­
dek amerykańskiej sekty) umierało w ek­
stazie - zarówno śmierć. jak i ekstazę 
zawdzięczali swemu duchowemu przywód­
cy, który dla niewierzących był nędznym 
pajacem. Samobqjcy, zanim popełnili sa­
mobójstwo, zabili parę osób, tak się złoży­
ło, że nie zabili więcej. Inni wierzący racz~i 
zabijają niż popełniają samobójstwo. Kie­
dy są ich miliony - zabijają miliony. 
Tworzą. państwa i systemy oparte na 
wierze i dowodzone przez Fiihrerów ogło­
szonych prorokami. Nie są sobą, ponie­
waż oddają się Ftihrerowi, i są .szczęśliwi 
rodzajem szczęścia, które dla innych jest 
katastrofą zanim nie skończy się katastro­
fą dla nich samych. 

Wolę nie wiedzieć, jak żyć na własn<) 

rękę, niż wiedzieć z cudzej ręki. To niewy­
godne, ale nie tak niebezpieczne jak tam­
to, niebezpieczne dla mnie i dla innych. 
Trudno z tym żyć. ale przynajmniej od 
tego się nie umiera. 

Sławomir Mrożek 

AUTORYTET 

\lale li.m 
W1d;iy. nictwo Literackie 19!{! 

Kiedy się urodziłem, byłem gotów uzna­
wać i szanować autorytety. Słowo „kon­
formista" nabrało brzydkiego znaczenia. 
Ale gdyby sprawy tego świata nie toczyły 
się zwichniętym torem. jak śruba po 
,Jałszgwincie', cóż naturalniej zego i zd­
rowszego jak dosto owywać się do rzeczy­
wistości, do jej kształtu, konformować się'' 
Młode zwierzęta do konale konformują 
się z prawami gatunków, młody lew chce 
być taki sam jak stary lew, ponieważ tary 
lew wie co robi. a to, co robi, służy lwom 
w najbardziej lwi 1e wszystkich możliwych 
sposobów. Młody lew nie szuka swojego 
własnego wariantu jak być lwem ani nie 
protestuje przeciwko swojej kondycji lwa. 

Jest lwem pok~inie aż do końca woich 
dni, tak samo jak jego ojciec i praojciec, 
też lew. 

Przez pierwsze lata dzieciństwa pozosta 
wałem w tej błogo ławionej, zwierzęce.i 

kondycji. W sferze zjawisk fizycznych 
autorytety mają za obą natychmia tową 
gwarancję doświadczenia. „Nie dotykaj 
ognia, bo się sparzysz" powiada ojciec . 
I rzeczywiście. niechbym wtedy spróbował 
konte tować pakując rękę w ogień. Auto­
rytet mógł być spokojny. że taka konte ta­
cja ukarze SC:1ma iebie. Skompromituje ię 

od razu już w am ym wo im procesie, be1 
czekania na historyczne skutki, i . amo­
czynnie wzmocni tylko autorytet. 

Nic dziwnego. że autorytet tak utrwalo­
ny w sferze natury działał jeszcze potem w 
sferze kultury. Nie przyszło mi do głowy, 
że marszałek Piłsudski mógł być inaczej 
przedstawiany niż tak. jak to robił „Pło­
myczek" (przedwojenne pi emko dla dzie­
ci), że dogmat Niepokalanego Poczęcia nie 
przedstawia ię tak prosto jak w „Rycerzu 
Niepokalanej", że poi cy ułani nie są 

niezwyciężeni. W zystko przyjmowałem za 
dobrą monetę. wszystko było autorytetem. 
Nawet kolega z wakacji, który _udzielił mi 
pierwszych informacji na temat życia ero­
tycznego, nieści łych. jak się później oka­
zało. 



Ale rosłem. Jednak sam fakt mo.iego 
rozwoju fizycznego nie groziłby autoryte­
tem, gdybym rósł w dorzeczu Amazonki, i 
to nie dzisiejszej .iuż, ale pół wieku temu co 
najmniej, jako członek małego plemienia 
iwanego prymitywnym. Tylko w kulturze 
całkowicie .iednorodnej, kolektywistycznej 
i 7amkniętej w obie autorytetem dobr7(' 
się powodzi. Ale tam i wtedy gdzie i kiedy 
rosłem, rzeczy były już bardziej pomiesza 
ne i jednocześnie z moim ciałem rósł 

zakres i operatywność mojej wyobraźni, 

czyli tego wszystkiego, co można sobie 
pomyśleć. Przede wszystkim powiększyła 
się ilość znanych mi autorytetów i zaczęło 
się zdarzać, że jeden mówił nie to samo co 
drugi, ale całkiem i wręcz coś przeciwne­
go. 
Młody człowiek za blisko jest jednak 

dziecka, żeby autorytet przestał być dla 
niego nieuniknionym i nieprzezwyciężo­

nym problemem. Brak autorytetu, który 
by chciało ię u1nać. i est oku leczeniem i 
dopiero później można nauczyć się cho­
dzić bez jednej nogi i jeść lewą ręką. 

Autorytet jest niezbędny dla zdrowia, bo 
kogo stać na stworzenie całego świata od 
początku, tylko własnymi siłami? (A jed­
nak trzeba tak jak rzeczy stoją). Potrze­
bujemy kogoś, od kogo moglibyśmy przy­
jąć pewną ilość podstawowych rozwiązań 

jako pewniki, po to, żeby się zająć rozwią­

zaniami dalszymi. Niestety, spostrzegliś­

my, że autorytet nadużył naszego zaufa­
nia. Powiada, że wie wszystko, nawet 
kiedy nic nie wie. Spostrzegliśmy, że 

nieraz podaje nam rozwiązania pozorne 
albo jawnie głupie. Im bardziej oddalamy 
ię od „nie dotykaj ognia, bo parzy", im 

bardziej sprawy stają się spiętrzone, rozło­
żyste, sk mplikowane, tym sprzeczność 

między ukrytą bezradnością a jawną pew­
nością siebie autorytetu większa. 

Dalejże (mówię o młodym człowieku) 
mścić się za zawiedzioną miłość, zaufanie i 
szacunek. Gwałtownie rzucamy w twarz 
autorytetowi, który nas zawiódł. nasze 
oburzenie i pogardę. Wypowiadamy mu 
kontrakt (nie dotrzymał umowy nie dając 
nam prawdy, wobec tego my odbieramy 
mu szacunek), jednocześnie upojeni wol­
nością świeżo odkrytą. Po raz pierwszy 
jeteśmy sami, po raz pierwszy „myślimy 
na własną rękę". Umyślnie używam tej 
pociesznej, grafomańskiej formy ponie­
waż rzeczywiście znów dzieje się coś fał­

szywego. Nie mogąc jeszcze żyć bez auto­
rytetu rzucamy się w objęcia autorytetu 
innego, wszystko jedno jakiego, byle ta­
kiego, który głosi akurat coś przeciwnego 
niż autorytet porzucony. Niech ma, niech 
widzi, jemu na złość. Tyle tylko, że <loko-

• 

nujemy przy tym żałosnej operacji na 
własnym mózgu. Nie chcemy już się przy­
znać, że znowu autorytetowi ulegamy (ho­
ho, z tym skończone). i udajemy przed 
sobą. że zdarzył się radosny przypadek: 
oto, myśląc „na własną rękę". odkryli· my 
idealną zbieżność między owocami na­
szych własnych my'li a tezami autorytetu 
numer dwa. To nie on nas wciąga. to my 
do niego dobrowolnie przy tajemy. jak 
równy z równym. Doro'li i suwerenni. He­
he. 

Potem hi toria powtarza się, ale to. co 
wynika z powtórki. może być rozmaite. 
Młody człowiek jest cora7 mniej młodym 
człowiekiem. Nie tyle goni już za prawdą. 
ile za swoim portretem, który już obie 
tymczasem namalował. Jeszcze raz prze­
malowywać'' Zmęczenie. Przyzwyczajenie. 
Cza em wstyd, żeby ię do tego wszystkie­
go przyznać. W ogóle życie ... Konformizm 
jest prawem natury, a co to je t rzeczywi­
stość (czyli to. do czego należy się przysto­
sować) co do tego zdania ą podzielo­
ne, a le nierówno Więk zość zdań jest pod 
tym względem jednolita. Zresztą, mój 
Boże, taki panuje zamęt ogólny ... 

Ow zem. panuje, i to cora7 większy. 

Wszystko już miesza się ze w zy tkim. I w 
tym zamieszaniu rośnie głód, potrzeby, 

konieczność autorytetu. Wszystko jedno 
jakiego. byle jakiś był. Z wdzięczności za 
to. że jest. nie będziemy mu zaglądać w 
zęby. 

Tu i ówdzie snują się kaleki, które 
nauczyły się żyć bez tego co naturalne i 
potrzebne Tylko w śmiałych wizjach 
science-fiction można przypuścić, że wy­
ro'nie z nich nowa rasa. że kalectwo 
przerodzi ię w nowy, inny rodzaj natural­
ności i zdrowia. 

Mall' lis1y 
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